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P R E N U M E R A T A :
Miesięcznie Mk. 8.00. Kwartalnie Mk. 0.00.
Za odnoszenie do domu <0 fen. miesięcznie. 
Prenumerata przez pocztę miesięcznie Mk. 3.40. Kwar-

Mlnie 10.20. _ _________

Cena numeru pojedyńczego 1 5  fen.
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Redakcja i RdiRinisiraGja w Łodzi,
Piotrkowska 68.

♦♦
1

$ fieśakcja i idministracia w Warszawie, Warecka 7. ♦
Kaalar w Warszawie, Kredytawa 18. ♦ !

O G Ł O S Z E N IA  w Królestwie Polsklem:
ZwyezsinBt 50 fen. za wiersz petitowy jednoszpaltowy (na 

stronie sześć szpalt).
D ritóil 8: 7 fen. za wyraz, najmniej 75 fen.
Nadesłane (po tekście): Mk. 1.25 za wiersz petitowy (str. 4 szp A 
Kekrcicgł: 1 Mk. za wiersz petitowy (str. 4 szp.).
W dziale band owym: Mk. 1.25 za wiersz p e tit (str. 4 szp.).
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Łowiczu, Łomży i Będzinie. K A N T O R Y :  w Kielcach, w Koluszkach, w Mławie, w Małkini, w Pułtusku, w SlsdSoach, w Sieradzu I t. d.

M a ,  Japonja, Niemcy.
Omawiają-c w „Narodzie a Państwie" trak- 

at pokojowy, zawarty między Rosją a Niem­
cami, stwierdza p. W?. Studnidki, że stanowo 
on dla nas nową klęskę. Jak wiadomo, poza 
lin ją frontu odstąpiono Rosji części Orm iań­
skiego, Święeiańskiego, część Lidzkiego, No­
wogródzkie, Słonimskie, Wołkcwysżki, wszyst­
ko to leżało na zachód od linji frontu *). Li- 
nja ła została przesunięta na wschód w lutym. 
Rosja pobita, niezdolna do stawienia oporu 
mogła być obciętą, jak eię Niemcom podobało. 
W łaskich warunkach ustalenie granicy Polaki 
po linjach Berezyny i Dżwńny oraz biot Pole­
skich było by mor! Lwem. W tych granicach 
jest przewaga ludności polskiej lub przynaj­
mniej katolidkiej, podległej naszym kultural­
nym i cywilizacyjnymi wpływom. W takich 
granicach wprawdzie, był by szereg powiatów 
guibernji mińskiej, gdzie stosunkowo jesteśmy 
nieliczni, ale le powiaty, jako rzadko zaludnio­
ne, mogły .by bardzo łatwo napełnić się ludno­
ścią polską. Lin ja wielkich rzek oraz biot by­
łaby iinją etrategieaną, dającą nam bezpie­
czeństwo wobec Rosji, a przy naszym przy­
mierzu, przy konwencji militarnej z państwami 
centralnymi, byłaby pierwszą ich Iinją obron­
ną-

Gdybyśmy dziś mieli choć 100 tysięczną 
armję, moglibyśmy ustanowić tę granicę i to 
byamy uczynili, gdyż dla żywotności Polski, 
jako państwa, dla przyszłości narodu polskie­
go, jako takiego, który ma jeszcze rolę w dzie­
jach do odegrania, jest ona niezbędną, gdyż 
może go uczynić narodem wid kim.

.Piteudriki, P- O. W., intryganci w Radzie 
fitaiRi przeciwko robieniu armji polskiej — 
wszystkie marionetki pofckie poruszane nie- 
widrtalnymi nićmi mason&Tji — wszystko to 
przeciwdziałało tworzeniu u na* armji, praco­
wało nad tom, aby granice nasze nie osiągnę­
ły pożądanego posunięcia na wschodzie. Jesrz- 
eze w liście mym do mareza&a Niemojowskie- 
go pisałem: „Wyście myólęłi, iż oszczędzili­
ście życie ludzkie, ale utraciliście miljony żyć 
przez to, iż nie daliście nam możności osiąg­
nięcia naszych obszarów' na wschodzie .

Niemey obecnie mogli dowolnie rozporzą­
dzać wschodem, mogli wykroić z państwa ro­
syjskiego, i dali by nam odpowiednie granice 
na wschodzie, co by uznali za stosow ne, gd>- 
fcyśmy byli już w przymierzu z nimi, gdyby 
konwencja militarna między nami a nimi była 
zawartą: my, zamiast dania gwarancyj, iż nasze 
wschodnie granica będą dla nieh pierwszą ii- 
eją obronną, daliśmy u nas rozgościć się.obja­
wom niepożądanym, przez agentów koalicji, 
objawom wywołującym dziś nieufność w Niem- 
•zech co do ifcładu stosunków polsko - nie­
mieckich.

już cała sytuacja jest ostatecznie stra­
coną? Cry wobec nieustającej anarchji w Ro­
sji, wobec’ awanturntozości jej kontrrewolucji, 
która przyjdzie niezawodnie, nie nastąpią prze- 
mazania umów brzeskich i nie przyjdzie moż- ; 
ność układu innego stosunku na wschodzie? ' 
Czy dfflś nie jeet chwila ostatnia zawarcia przy1- i 
mierzą, konwencji militarnej, co nain umożli­
wi robienie armji? Czy nie przejrzą nasi 
szkodnicy, którzy ją rozbijali całą szkodliwo­
ścią swej akcji? Czy nie przyjdą do władzy 
aktywiści, którzy potrafią przyspieszyć budowę 
państwa polskiego?

Francja i Anglja, jak wiemy z ca*ych dzie­
jów naszych poronWorowydh, jak wiemy z do­
kumentów tajnych ogłoszonych przez bolsze­
wików, przejawiały chęd regulowania spra­
wy polskiej, pozostawiając to dc uznania Ro­
sji. Polska. pozbawiona objektów sporu mię-

1 Wschodnie części święeiańskiego, wschodnie 
i powiatu Jeziorskiego,- pozostawione przy 

n o s a  charakter polski ze względu na język 
ikańców. Oszmiański powiat posiada przewa-
j polska ludność.

dzy sobą a Rosją, leży w interesach koalicji i 
ta, nawet gdyby mogła, nie posunie ani o jeden 
kilometr naszych granic na wschodzie i po­
łudniu. Jest tylko jedno mocarstwo, po za 
państwami czwórprzymioTza, zainteresowane 
w obcięciu Rosji. Tym państwem jest Japo- 
nja, chwilowy sprzymierzeniec Rosji w wojnie 
obecnej.

W styczniu 1917 r. złożyłem do departa­
mentu spraw politycznych wniosek, dotychczas 
niezałatwiony, w sprawie naszego stosunku z 
Japonją:

„Pomimo to, iż Japonja ze względu na 
owe przymierze z Anglja należy do koalicji, 
fctojąc obecnie na przeciwległym z nami bie­
gunie politycznym, jednak wskutek swego po­
łożenia geograficznego, oraz Rosji wr Azji 
Wschodniej, pozostaje naturalną anrtagonistką 
Rosji i wszystkie czynniki osłabienia Rosji są 
zgodne z jej racją stanu, do tych zaś czynni­
ków należy w pierwszym rzędzie odcięcie Pol­
ski w jaknajszerszych rozmiarach od Rosji; 
zawiązanie więc w jaknajkrótszym czasie sto­
sunków politycznych z Japcują jest pilną na­
szą potrzebą.

Mentorjal winien wskazać, jak może wpły­
nąć na osłabienie Rosji Polaka w granicach 
naturatayeli: Dżwiny, Berezyny i błot Pole­
skich; jakie siły militarne dawały i dać mogą 
prowincje, których odcięcia od Rosji pragnie­
my, jak znaczną nadwyżkę podatkową dawało 
Królestwo, nadwyżkę idącą na cele iraperja- 
lizmu rosyjskiego, jakim czynnikiem po-dboju 
ryreków wschodnio - azjatyckich był i stałby 
•ię przemyM Królestwa, spojonego z Rosją..

Wobec tego Rada Stanu uchwalić raczy: 
sporządzić obszerny memorjał w sprawie pol­
skiej dla japońskich mężów stanu, memorjał 
ów wydrukować w języku angielskim, jako 
manuskrypt posłać go do Japonji.

Przez ambasadę japońską w Swecji uzy- 
afcać 'przepustkę dła delegata Rady Sianu do 
Japonji i posłać via Stany Zjednoczone. De­
legat winien wejść w stosunki z politykami 
japońskimi, uznającymi niebezpieczeństwo ro­
syjskie dla Japonji i przy ich współudziale u- 
powszoehnić ów roemorjal oraz wydać go w 
Tok jo w przekładzie japońskim".

Japonja od czasów zwycięstwa nad Rosją 
znajduje się w antagonizmie ze Stanami Zjed­
noczonymi, w 1907 r. o mało oo nie nastąpił 
zbrojny konflikt między Japonją a Stanami 
Zjednoczonymi. Filipiny, Panama, wpływy na 
Meksyko, prawa imigrantów japońskich w Sta­
nach Zjednoczonych—wszystko to są mrtory 
ofensywy politycznej japońskiej na Stany 
Zjednoczone, Ekspansja gospodarcza Stanów w 
Chinach, ich chęć opanowania gospodarer 70 
Syberji — jest czynnikiem ofensywy japoń­
skiej.

Pomimo wzajemnego antagonizmu oba pań­
stwa znalazły się w obozie koalicji. Stany 
Zjednoczone są silnie związane z Anglją pier­
wiastkiem anglo - saskim. Przy konflikcie ja­
pońsko - amerykańskim Anglja, nie ulega wąt­
pliwości, nie poprze sprzymierzonej z nią Ja- 
pnnji, ale pozostające z mą w porozumień u 
Stany. Dziś, gdy Japonja ma gwarancję w 
objektywnyrn stanie Rosji, ii nie będzie wzię­
ta we dwa ognie, chwila konfliktu japońsko- 
araerykańskiego się zbliża. Zbliża się więc 
chwila porozumienia niemiecko - japońskiego. 
Postawienie więc naszej polityce zewnęliz- 
nej, jako zadania — współdziałania temu po­
rozumieniu, — może być bardzo płodne.

Gdy koalicja nie może gdyby nawet chcia- 
ła, przesunąć choć o cal pasze granice na 
wschód, Japonja, która okupuje częśc wschod­
niej Syiberji, która znaczną część okupacji tej 
wróci Rosji, będzie mogłą dyktować tej ostat­
niej granice na zachodr.e, t  j. regulować gra­
nicę polsko - rosyjską.

Polska winna stać się pośrednikiem mię­
dzy Japonją a państwami cenlralnemi. Japo- 
nja, o ile by weszła w porozumienie z Polską, 
a przez nią z państwami ce-ralnemi, mogła 
by zrobić na tym znakomity interes przez zao­
patrzenie środkowej Europy t państw '*entral-

nych w towaiy, zanim ustanowi się handel z 
koalicją. Ale czy Japonja zecbce pertraktować 
z Polską, która nie da je dowodu żywotności? 
Nie demonstracjami podczas wojny zdobywa 
naród prowincje i szacunek w świecie.

Zaraz po rewolucji rozpoczęły się w Ro­
sji demonstracje przeciwko sprzymierzeńcom. 
Były to objawy rozkładu i dały rezultaty jak- 
najbardziej fatalne.

Japonja będzie skłonną do wmieszania się 
do znaczniejszego obcięcia Rosji na naszą ko­
rzyść, gdy będzie wiedziała iż wystawiliśmy 
paręset tysięczną armję, zdolną do rozwoju.

Polityka departamentu politycznego u nas 
była siedzeniem pomiędzy dwoma krzesłami 
i to przyczyniało się i przyczynia do upad-ku 
naszej sprawy.

Pod tym tytułem zamieszcza emerytowa­
ny generał, bar. Ardenne w „Berliner Tage- 
biatt" z dnia 13 b. m. artykuł obszerny na tle 
oczekiwania wielkiej, rozstrzygającej bitwy. 
Poda jemy tu niektóre ustępy tego artykułu:

Jest rzeczą wielce zajmującą obserwować, 
w jaki sposób prasa walczących narodów roz­
trząsa pytanie, która strona ma pierwsza za­
czepić. Prasa koalicji jest gwałtowna, ale nie 
ma jednolitego poglądu, prasa niemiecka jest 
wstrzemięźliwa, jednakże zgodna. Także wo­
dzowie nieprzyjacielscy rozmaicie oceniają po­
łożenie wojenno. Pułkownik Robertson, szef 
angielskiego sztabu generalnego, został odwo­
łany. Był to najbardziej stanowczy zwolennik 
otenzywy, we Flandrji i Artois. Jego na­
stępca jest — jak się zdaje — za defenzywą. 
Rzecznikiem tego kierunku jest Bonar Law, 
który w ostatniej swojej mowie podniósł, że 
armja angielska we Francji w pierwszych 
dwóch miesiącach bieżącego roku spotrzebo- 
wała więcej drutu kolczastego niż w całym 
roku 1917. Stąd można wnioskować o potrze­
bach wzmocnienia stanowisk obronnych, a nie 
o zamiarze podjęcia ofenzywy.

Równie we Francji panują rozmaite sądy.
I tak Clemenceau bez zrozumienia warunków 
militarnych prze widocznie do ofenzywy, na­
tomiast generał Petain chce, ażeby Niemcy 
najpierw ponieśli podczas ofenzywy krwawe 
straty, a następnie zostali zniszczeni przez ma­
newrową armję Focha. W Niemczech armja i 
lud liczą na ofenzywę, ufając ślepo w kiero­
wnictwo naczelne, które jednakże nie jest wca­
le napierano, lecz może wybrać porę dLa roz­
poczęcia wielkiej akcji i czekać na nią bez po­
śpiechu.

Ta umiejętność czekania jest jedną z nap 
donioślejszych zalet prawdziwie wielkich wo­
dzów. Trzeba do tego nadzwyczajnej przeni­
kliwości, stalowych nerwów i potężnej woli. 
Oczywiście czekanie nie powinn-o wieść do 
nie wyży skan/ia sposobnej chwili, lecz po spo- 
kojnem wyczekiwaniu do błyskawicznego roz­
strzygnięcia. Chodzi o to — jak się wyraził 
Yorck w reku 1813 — ażeby we właściwej po­
rze uchwycić za czub fortunę. W porę atako­
wać, w porę użyć rezerw wymaga zupełnego 
panowania nad sobą, ażeby przemódz natural­
ną niecierpliwość, która ogarnia każdego wo­
bec wielkich rozstrzygnięć. Typem takiego 
zimnego spokoju byl generał Seydlitz, który 
miał „coup dtoeil", wymagane przez Frydery­
ka II. Gdy pod Zoondorfem w roku 1778 Fry­
deryk kazał mu powiedzieć, że odpowie gło­
wą za ociąganie się z atakiem, Seydlitz odparł, 
że głowę może dać po bitwie, ale teraz jej po­
trzebuje dla króla. Napoleon zawdzięczał swo- ! 
je największe zwycięstwa umiejętności czeka­
nia, tudzież użyciu w porę .trzymanych w od­
wodzie rezerw’. Dowodem są bitwy pod Ma- 
rengo, Austerlitz, Wagram, Borodino, Liitzen 
i t. d.

Rozpoznanie właściwej pory do ataku od­
nosiło się w tych wypadkach tylko do stosun­
ków taktycznych, które wódz ze wzgórza mógł

objąć okiem. Nierównie trudniejszem jest to 
zadanie na polu strategicznem, a to w stosun­
ku drugiej potęgi do zwiększającej się siły 
liczebnej wojsk. Łatwiej puścić w ruch setki 
tysięcy niż miljony. W równej proporcji wzma­
ga się odpowiedzialność duchowa. Kierowni­
ctwo armji niemieckiej pod Hindemburgiem. i  
Ludendortfem już nieraz dało świetne dowody 
umiejętności czekania aż do skutecznej ofen­
zywy, a to z małemi siłami przeciwko wielkiej 
przemocy.

Wyruszenie ze stanowisk poza Wartą w 
pierwszym roku wojny, które powiodło do zwy­
cięstw pod Łodzią i Łowiczem, atak w bitwie 
zimowej nad jeziorami Mazurskiemi, przeła­
manie frontu na linji Gorlice—Tarnów, póź­
niej pod Brzezinami i Zborowem w roku 1917, 
ataki na Jakobstadt i Rygę są dowodem celo­
wego czekania na właściwą porę do ataku i 
stwierdzeniem zasady Moltkego: Najpierw 
rozważ, potem się odważ".

Nie ulega wątpliwości, że kierownictwo 
armji niemieckiej także w obecnej chwili, gdy 
się ważą losy narodów, zachowa zim-ną krew i 
stanowczość. Ma obecnie większe siły niż kie­
dykolwiek przedtem, a to równie w materjale 
wojennym i amunicji. Także stosunek liczebny 
sił przesunął się na korzyść mocarstw central­
nych. Nie można mówić o liczebnej przewadze 
nieprzyjaciół, chociaż Bonar Law, inaczej u- 
trzymuje. Jeżeli Bonar Law twierdzi, że ze 
wschodu na zachód Niemcy przesunęli tylko 
30 dywizyj, a do dalszego 'wzmocnienia swej 

! armji posiadają tylko mniej wart ości owe for­
macje — to twierdzenie to jest tylko wyrazem 
pragnienia.

Charakter wodzów’ niemieckich jest wska­
zówką, że możliwość zupełnego rozstrzygnię­
cia będą oni widzieli tylko w ofenzywie. Uspo­
sobienie zaczepne, walka w otwartem polu — 
są to rzeczy, które Niemiec ma w swojej krwi- 
Dlatego rozpoczęcie wielkiej bitwy końcowej 
będzie odracza-ne jedynie tak długo, dopóki 
czas przynosi korzyści. Ale na razie należy 
trzymać się zdania, że jest całkiem niepewnem, 
kto na zachodzie pierwszy uderzy. Prawdo­
podobnie Niemcy — ale możliwem jest także 
dążenie do rozstrzygnięcia za pomocą łodzi 
podwodnych, celem zmuszenia przeciwnika 
do ofenzywy.

Cała prasa koalicji zajmuje się rozwiąza­
niem zagadki. Łamie sobie głowę nad tean 
gdzie Niemcy będą próbowali przełamać front 
Niema takiego odcinka na froncie, mierzącyw 
650 kilometrów, któregoby nie wymieniano 
Prasa niemiecka nie brała w tern udziału. J 
miała słuszność.

fl petojs.

Bukareszteński korespondent „Pesti Na­
pie" miał rozmowę ż domniemanym prezyden­
tem ministrów Marghilomanem, który w spra­
wie sprostowania granic oświadczył:

Zdaniem mojem państwa centralne powin­
ny unikać wszystkiego, coby m‘ -Jo pozór anek- 
sji Nie przeczę, że Rumun ja przegrała, więc 
zapłacić musi, ale chcę zwrócić uwagę państw 
centralnych, aby pomyślały o przyszłości. Bis- 
maick przez to, że nie dopuścił w 1866 r. do 
poniżenia Austrji, zyskał najwierniejszego 
sprzymierzeńca. Jeżeli chce się Rumunję trak­
tować ze względu na przyszłość, należy ją od 
poni żciia uchronić

W Dobrudży, zaledwie dziesiątą część lud­
ności stanowią Bułgarzy, wybrzeża zaś są dla 
Bułgarii bezwartościowe, gdyż dotychczasowe 
ich wybrzeża się bliżej położone. Gdyby Do­
brudza została przyznana Bidgarji, wówczas 
wszystkie koleje z Europy na wschód prowa­
dziłyby przez Bułgarię, co w razie konfliktu 
z Bułgar ją byłoby nlepraktyczn®. Jeżeli Buł- 
gaija utrzyma D ibrudżę, to przez lat 50 ni® 
b ; ’ ;ie pokoju na -'schodzie.
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PARYŻ, 24 marca. (T. wł.). Biuro Havasa donosi u- 
rzędowo: Od godz. 8-ej rano nieprzyjaciel w ciągu kwadra n- 
aa ostrzeliwał Paryż z działa dalekonośnego. Granaty 210-mi- 
limetrowe spadały na stolicę i jej okolice. Około 10 osób 
poniosło śmierć, zaś około 15 odniosło rany. Podjęto zarzą­
dzenia celem zwalczania działa. Według ostatnich doniesień, 
dalekonośne działo, ostrzeliwujące Paryż, dawało ognia z o- 
dległości 120 kilometrów, będąc ustawionem w odległości o- 
koło 12 kilometrów przed frontem francuskim.

Porażka wojsk koalicji.
K o m u n ik a ty  n ie m ie c k ie

Berlin. (Urzędowo). Wielka kwa­
tera główna donosi dnia 24 marca:

Zachodni teren walk.
Bitwa pod Monchy, Cambrni, 

St. (Juentin, La Ffcre została wy­
graną, 3 i 4-tą armję angielską, o- 
raz części podprowadzonych rezerw 
francuskich i amerykańskich pobito 
i odrzucono z nader ciężkiemi stra­
tami na Bapaume-Bouchavesnes 
po za Sonime, pomiędzy Peronne 
1 Ham, jak również na Chauny. 
A r m ja  g e n e r a ła  BeBowa (Otona)

zdobyła wzgórze Monchy i przepro­
wadziła atak w kierunku południo­
wym przez Vaucouit, oraz przez 
Henin na zachód. Na północnym 
wschodzie od Bapaunie toczy ona 
walkę o trzecie stanowisko nieprzy­
jacielskie. Odparto silne kontrataki 
angielskie.

A rm ja  g en era ła  d. Ifta rw itza
podążała w trop za pobitym nieprzy­
jacielem i w ostrym pościgu jeszcze 
nocą z 22 na 23 marca dotarła do 
trzeciego stanowiska nieprzyjaciel­
skiego na linji Etjnaneourt—N urlu 
— N urlu— Tem pieux—La Fosse- 
Bernes. Wczoraj rano zaatakowała 
nieprzyjaciela ponownie i pobiła go 
pomimo rozpaczliwej obrony i usta­
wicznych kontrataków nieprzyjaciel­
skich. Osiągnięto połączenie z lewem 
skrzydłem ataku armji generała v. 
Belowa, Pomiędzy Manancouit i 
Peronne wojska generała v. Kathe- 
na i v. Gontarda sforsowały przej­
ście przez odcinek Tor Bile i znaj­
dują się na polu bitwy nad Koninie, 
walcząc od Boucharesnes. Peron­
ne upadło. Inne dywizje dotarły 
na południe aż do Sominy.

Już wieczorem 22 marca ener­
gicznie nacierająca

npm ja genera ła  v. H il ie ra
zdobyła trzecie stanowisko nieprzy­
jacielskie, przełamała je i zmusiła 
przeciwnika do odwrotu. W nieustan­

Serbia pragnh pokoju.
Wiedeń, 24 marca. (T. wł). Do „W ie­

ner Allgemeine Zeitung* donoszą z Gene­
wy: „Wysokopostawione osoby należące 
do tutejszej kolonji cudzoziemców, zape­
wniają, że rząd serbski zwrócił się do 
rządów angielskiego i francuskiego z pro­
śbą, aby mu zezwolono na przystąpienie 
do rokowań pokojowych z państ ami 
eentralnemi. Rząd Pasicza jest podobno

nym pościgu korpusy generałów v. 
Liittwitza i v. Uetingera dotarły do 
Komy, Hani wpadło po zaciętej 
walce w ręce naszych zwycięskich 
wojsk. Rezerwy angielskie, które 
uderzyły na nie w rozpaczliwych a- 
takach, uległy rozbiciu. Korpusy 
generałów v, Weberna i v. Gontarda 
oraz wojska generała v. Gayla po 
gorących walkach przekroczyły Ka­
nał Ćrozat. Odrzuciły one w kie­
runku południowo-zachodnim od Cha­
uny, podprowadzone pospiesznie z 
południowego zachodu do kontrataku, 
pułki francuskie, angielskie i amery­
kańskie.

Wojska wszystkich szeregów 
niemieckich przyczyniły sięjaknajte- 
piej do osiągnięcia tego olbrzymiego 
sukcesu. Nic nie zdołałoby prześci­
gnąć animuszu bojowego piechoty. 
Pokazała ona, co potrafi męstwo 
niemieckie. Lekka, ciężka i najcięż­
sza artylerja, oraz miotacze min, po- 
dążuiąc naprzód bez wytchnienia 
przez pola wyrw, przyczyniły się 
istotnie do tego, by podtrzymać tem­
po ataku piechoty naszej, prącej na­
przód. Miotacze płomieni zrobiły 
swoje. Pionerzy podczas walki przy 
swej pracy okazali się, jak dawniej, 
na wysokości zadania. Samoloty i 
balony dostarczyły dowództwu cen­
nych doniesień. Nasze nawykłe do 
zwycięstw eskadry pościgowe i bo­
jowe utrzymały w twardych walkach 
ponownie w powietrzu i zaatakowa­
ły odpływające kolumny nieprzyja­
cielskie. Kolumny i treny pracowa­
ły bez wytchnienia. Punkty k u l­
m inacyjne na tyłach stanowiły cel 
dla eskadr naszych, rzucających bom­
by noc po nocy.

Zdobycz podniosła się do prze­
szło 30000  jeńców i 6GO dzi. ł.

W wielu punktach pozostałego 
frontu zachodniego toczyły się walki 
artyleryjskie i utarczki wywiado­
wcze.

Z innych terenów walk nie na­
deszło nic nowego.

P ierw szy yenera l-kw a tcrm is trz  
L udendorfi.

zmuszony do takiego kroku przez wię­
kszość parlamentu serbskiego, wskazują­
cą na to, że po pora j Rosji i po za­
warciu pokoju w Brześciu Litewskim zui- 
kły dla serbów wszelkie nadzieje powo­
dzenia orężnego, oraz że z toku rokowań 
pokojowych, prowadzonych z Rumnnją, 
jasno wynika, że jedyn\m ocaleniem dla 
Serbji jest również mo*Uwie szybkie za 
warcie pokoju*.

MMI8IK [Ełl'li t lirjfci |
Moskwa, 24 marca (T. w ł). Donie­

sienie Petersburskiej agencji telegraficz­
nej: Rząd Taurydy, stanowiący część 
Ukrainy, proklamował utworzenie repu­
blik i i nie uznaje praw zwierzchniczych. 
Rady kijowskiej.

Ouńska-niemi ckie s'osunki handiase.
Ber in, 25 marca. (T. wł.) Z Ko­

penhagi donoszą do „Vossische Zeitung*: 
Jak się dowiaduje „Berlingske Tidende*, 
umowa handlowa pomiędzy Danją a Niem­
cami, kończąca się dnia 1 kwietnia r. b., 
przedłużona jest na cztery miesiące. Ro­
kowania miały przebieg pomyślny dla 
interesów duńskich. Wynikiem jest wy­
miana towarów pomiędzy Danią a Niem­
cami i Austro-Węgrami w tych samych 
przeważnie rozmiarach, jak dotychczas. 
Ustalono też ceny towaiów duńskich na 
dalsze cztery miesiące. Dowóz węgli z 
Niemiec odbywać się będzie zapewne 
w tych samych ilościach i po tych samych 
cenach, co obecnie, natomiast spodziewa 
ny jest większy dowóz stali i żelaza, 
potrzebny do budowy okrętów.

Pol wodnie p irs m lu  marynarki.
Berlin, 24 marca. (T. wł.). Agencja 

Reutera donosi z Waszyngtonu, że komisja 
parlamentarna marynarki złożyła izbie 
posłów raport przychylny o etacie mary­
narki na rok finansowy, rozpoczysający 
się dnia 1-go lipca, obejmującym sumę 
1,327,600,000 dolarów. Proje t przewidu­
je powiększenie personelu floty czynnej 
z 87,000 na 180.000 ludzi. Etat przed­
stawiony przewyższa wszystkie etaty po­
przednie marynarki Stanów Zjednoczo­
nych o 800 miljonów dolarów.

,,Tsmp," o sytuacji v:o'einBj.
Gerewa, 24 marca (T. wł.). Bezpo­

średnio przedtem, nim Clemenceau z uwa­
gi na ofenzywę niemiecką zdecydował się 
wezwać francuską prasę do większej 
oględności w rozważaniu wydarzeń wo­
jennych i zagrozić surowemi karami za 
każdy czyn, sprzeczny z tą instrukcją, 
„Temps* miał jeszcze możność dopuścić 
do głosu swego krytyka militarnego. Ten 
zaś uczynił ciekawe spostrzeżenie, iż w 
rzekomo ściśle poinformowanych sferach 
utrzymują, że pierwsze większe natarcie 
niemców winno nastąpić w najbliższej 
okolicy Ypres lub na froncie francus im, 
a w każdym razie nie tara, gdzie nie­
wielka działalność wywiadowcza nieprzy 
jaciela, pomiędzy Seusee i Oise, nie ro­
kuje poważniejszych działań wojennych.
W artykule tyra powiedziano następnie, 
tym razęm zupełnie poważnie, iż do­
wództwo wojskowe koalicji winno mieć 
na uwadze to, że obecnie nader liczne 
siły zbrojne niemieckie prowadzą ener­
giczną akcję również winnych odcinkach 
frontu francuskiego i belgijskiego, po­
nieważ dowództwo niemieckie rozporzą­
dza na froncie zachodnim tak wielkim 
materjałem ludzkim, iż może próbować 
przerwania kontu w różnych punktach 
naraz.

Amsferdim, 24 marca (T. wł.). Z Lon­
dynu donoszą: W mowie, wygłoszonej 
przedwczoraj w Derby, Asąuith powie­
dział między innemi: „Upłynęło już pra 
wie cztery lata od chwili, w której stron­
nictwo liberał ne rausialo powziąć okrop­
ną decyzję co do udziału w wojnie. Na­
wet teraz, gdy znane są mu wszystkie te 
ofiary i cierpienia wojny, nie postąpiła 
by inaczej. Poważnym jego obowiązkiem 
jest poświęcenie się kontynuowaniu woj 
ny, ażeby osiągnąć rychły i pomyśiny 
pokój. Me Francji toczą się teraz wiel­
kie zaprsy, lecz zdolności generałów an­
gielskich i męstwo wojsk angielskich 
sprostają niewątpliwie ciężkiemu zadaniu. 
Wojna ta uie jest walką wojsk, lecz wal 
ką ludów*.

Ws yńko, ;ak isd p3wi.wo.
Bei iii, 24 marca (T. wł.). Sprawo 

zdawca wojenny „Lokalanzei ;era* Karol 
Rossner, nadsyła telegraficznie powie­
dzenie marszałka polnego v. Hm lenbnr- 
ga na froncie zachodnim:

„Idzie wszystko, jak ibć powinno. ' 
jestem zadowolou)*.

WARSZAWA.
K a le n d a rz y k

D ziś: Ireneusza.
J u t r o :  Teodora.

Bocznice.
Dnia 25 r 1848. HołJ Fryderyka księcia kur- 

Iandzkiego.

Skład nowego gabinetu.
(o) Skład gabinetu ministrów, którego 

utworzenia niektórzy spodziewają się już 
w tych dniach, byłby, według „Gazety po­
rannej*, następujący: skarb—p. J. Stecz­
kowski fpremjer), sprawy wewnętrzne—p. 
J. Stecki, rolnictwo—p. Dzierzbicki, oświa­
ta—p Ponikowski, przemysł i handel—p. 
Grohman (przemysłowiec łódzki) Dr. W. 
Chodźko ma podobno objąć tekę nowego 
ministerjum, wyodrębnionego z kompeten­
cji dotychczasowych dwóch. Dyrektorem 
departamentu politycznego zostanie nape- 
wno Janusz ks. Radziwiłł Na stanowi­
sko wice dyrektora wymieniają aż trzech 
konsulów austriackich—polaków pp. Hal­
lera, Okęckiego i Straszewskiego Szefem 
jednej z sekcji ministerjum spraw wew­
nętrznych, jak słychać, zostanie p Uści- 
nowski, b wiceprezydent namiestnictwa 
wa Lwowie.

Wybory do Rady Stanu.
(o) Stronnictwa aktywistyczne orga­

nizują „Narodowy komitet wyborczy* i 
przygotowują wspólną listę kandydatów 
na członków do Rady Stanu. Zebranie 
organizacyjne „komitetu* odbędzie się d. 
25 b. m.

Rezygnacja.
(o) P. Aleksander Drucki - Lubeckl 

zrezygnował ze stanowiska prezesa „Cen­
trum narodowego*. Powodem do rezy­
gnacji były nieporozumienia na tle takty- 
cznem, jakie dzieliły prezesa Druckiego- 
Lubeckiego od innych kierowników cen­
trum, co do ostatnich usiłowań w kierun­
ku konsolidacji z innemi ugrupowaniami 
politycznemi.

Z adwokatury.
(o) Na ostatniem ogólnem zebrania 

wydziału sądu okręgowego zaliczeni zo­
stali w poczet adwokatów przysięgłych: 
Szymon Lubliner, W iktor Halpern, Arnold 
Halpern, Aleksander Margolis, Henryk 
Mondschein i Bronisław Szpotański. W po­
czet pom adw. przys. zaliczony został 
Mejer Eljasz Silberblat.

Kursy dla urzędników policyjnych.
(o) Komisja kierująca przygotowa­

niem urzędników dla Państwa Polskiego 
podaje do wiadomości, że od dn. 15 kwie­
tnia r. b. przy Szkole Policyjnej M ilic ji 
Miejskiej m. st. Warszawy rozpoczną się 
bezpłatne wieczorne trzymiesięczne kur­
sy dla kandydatów na niższych i średnich 
urzędników policyjnych. Kandydaci w 
wieku od 21 do 45 lat winni złożyć poda­
nia z załączeniem fotografji, metryki uro­
dzenia, świadectwa szkolnego i świade­
ctwa nienagannego prowadzenia się do 
kancelarji XI Komisarjatu M. M. (Wielka 
33). Na kurs niższy i średni będzie przy­
jętych razem tylko 100 kandydatów. Za­
pisy przyjmowane będą do dnia 10-gc 
kwietnia.

Dochody rolników.
(o) W roku zeszłym mórg wczesnych 

ziemniaków wydawał około 4,000 rak., 
licząc zaś po 3 mk. za funt fasoli z mor­
ga można mieć około 5,000 mk., „Ogrod­
nik* zaś donosi o pewnym obywatelu z 
kutnowskiego, który z 1 morga nasion 
marchwi nantejskiej otrzymał około 15 
tysięcy marek. ,Co może dać taki dochód? 
Chyba ce‘ ula. Śród trzydziestu więkdtych 
plantatorów cebuli pod Warszawą, jest 
trzech, którzy uprawiają cebulę na 45 
morgach. Ponieważ zbióif z każdego mor­
ga wynosi conajraniej WOO pudów, więc 
przy najniższej cenie obecnej— 15 marek 
za pud osiąga właściciel tego atosui.k • 
wo niewielkiego gospodarstwa przeszłe 
pół miJjona marek dochodu Są to praw­
dziwi „królowie cebulowi*.

Buty są.
(o) W przeprowadzonej w dalszun 

ciągu rewizji u paskarzy obuwia wykryto 
cały szereg kryjóweK spekulantów, pizy- 
czoin ogólna ilość wynalezionego obuwia 
stauowi 16,535 par, wartości przes ło 
4 mil mk.

Dalsze rewizje prowadzi w dalsz.m 
cięgu p. Ogórkiewicz, wywiadowca 11- j 
sekcji.
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Wafta i  żebractwem.
(Komitet przeciwżebraczy przy D. N. P. B.).

Jedną z nieodstępnych cech życia 
wielkomiejskiego jest plaga zawodowego 
żebractwa. Za czasów rosyjskich żebracy 
stanowili niejako pewną sankcjonowaną 
klasę społeczną, tolerowaną przez władze 
policyjne i komunalne, które nic absolu­
tnie, albo też bardzo niewiele czyniły, by 
zabezpieczyć ogół pracującej ludności 
przed natręcwem, a nawet aroganckiem 
zachowaniem się dziesiątków i setek do­
magających się jałmużny, z których wię­
ksza część mogła by pracować na swe 
utrzymanie.

Jedynie towarzystwa o charakterze 
filantropijnym podejmowały akcję prze- 
ciwźebraczą, były to jednakowoż paljaty- 
wy, nie wykorzeniające zła w samym za­
rodku, a raczej dające pomoc i niejaką 
opiekę trudniącym się żebraniną.

Do takich paljatynów zaliczyć nale­
ży, między innymi, przytułek noclegowy 
j sale zarobkowe, istniejące przy chrze- 
ścijańskiem Towarzystwie dobroczynności 
przy ulicy Cmentarnej.

Zrozumiałem jest zupełnie, że po wy­
buchu obecnej wojny, po zatrzymaniu wię­
kszości warsztatów pracy, tysiące miesz­
kańców pozostało bez poprzednich stałych 
zasiłków, zabezpieczających ich byt ma­
terialny. Większość ich jednakże wsty­
dziła się zajmować, uwłaszczającą godno­
ści, żebraniną i szukała zarobków na 
prowincji, lub emigrowała. Znaleźli się 
atoli i tacy, którym uśmiechało się życie 
bez pracy i którzy, hołdując wrodzonemu 
lenistwu, oddali się zawodowemu żebra­
ctwu, wyzyskując miłosierdzie swych 
współobywateli.

Objawy te już w roku 1915 zaczęły 
przybierać zastraszające rozmiary i to 
właśnie skłoniło ówczesne władze muni­
cypalne do wypowiedzenia energicznej 
walki zawodowemu żebractwu.

W tym celu postanowiono stworzyć 
przy delegacji niesienia pomocy biednym 
przy łódzkim magistracie specjalny komi­
te t któryby zajął się utworzeniem przytułku 
dla żebraków, na jaki cel uzyskano jeden 
i  pawilonów b. monopolu przy ul. Zagaj- 
nikowej. Pawilon ten należało odpowie­
dnio przebudować, co uskuteczniono nad­
zwyczaj szybko, gdyż w przeciągu dwuch 
tygodni.

W dniu 15 grudnia 1915 roku budy­
nek był gotów na przyjęcie swych przy­

szłych pensjonarzy i od tegoż dnia roz­
poczęła się walka z zakorzenionem że­
bractwem ulicznem. Walka ta była i jest 
celowo prowadzoną. Przychwyconych na 
'żebraninie, odstawiano do przytułku, gdzie 
po obowiązkowej kąpieli, dezynfekcji o- 
"dzieży i zbadaniu przez lekarza, odpowie­
dnio kwalifikowano, przyczem co do nie- 
itałych mieszkańców Łodzi porozumiewa­
no się z zarządami gmin ich stałego za­
mieszkania i przeważnie tam ich odsyłano.

Obecnie na czele komitetu przeciw- 
♦Abraczego stoi prezes ks. pastor R. gS  wiceprezesem jest p Franci- 
■zek Czamański, prócz tego komisje: kwa­
l i f ik a c y jn a ,  żywnościowa, gospodarcza 
budżetowa, rewizyjna, techniczna i robót 
Szefem honorowym biura jest p. Henryk 
^Kempiński, zarządzającym p. Karol Vogt-

’naD'Przytułek, oprócz ambulatorjnm od­
działu kąpielowego, dezynfekcyjnego f t p. 
obejmuje na parterze cztery s a le — duże 
dla mężczyzn żydów i dwie dla kobiet — 
rvdówek na pierwżzem piętrze takież 
a sa le  dla chrześcijan mężczyzn i kobiet, 
orócz tego warsztaty: stolarski, szewcki, 
drzewny (rąbanie i łupanie drzewa na po­
trzeby instytucji miejskich), wyrobu sło- 
mianek i całych dywanów ze słomy, tre ­
nów i pantofli drewnianych i słomianych, 
oddziałów reparacji bielizny, nawet kró-
jiczarnię i t. p. , . . , .

Charakterystycznem jest, że kiero 
wniczką pralni jest zupełnie niewidoma, 
litóra jednakowoż doskonale daje sobie 
radę i j e8t gorliwą, według zapewnień 
larzadu, pracowniczką.

Każda osoba, umieszczona w przytuł- 
irn otrzymuje bieliznę, odzież i własne łóż­
ko z pościelą. Kaleki, ułomni . starcy 
oa zasadzie opinji lekarza, wolni są od 
nrzymusowej pracy, wszyscy zaś inni za- 
?eci" są w warsztatach przytułku. 
ieCI Prowadzone są dwie kuchnie: jedna

r „ościan druga rytualna dla żydów. rfla Cb;  ncżywienie8 wjdawane jest trzy 
UMąą?ieni.ii przyczem dwa razy tygodmo- 
razy dziem , P 1 war8Ztatach otrzy- 
wo mięso. 1 nacTo<lzenie, z którego p«» 
moją P?w"® L 1 tcll „trzymania, pozostałą 
S Cgotówkę wydaja Się przy opuszczaniu 
przytułku.

Czas przymusowego przebywania w 
przytułku zależnym jest od zachowania 
się i sprawowania internowanych. Recydy­
wiści przetrzymywani są dłużej. Określa­
niem czasu pobytu, lub uwalnianiem z przy­
tułku, zajmuje się komisja kwalifikacyjna. 
Bywają również, jakkolwiek rzadko, ucie­
czki pensjonarzy z przytułku—są to naj­
częściej już niepoprawni, zawodowi że­
bracy, którzy jednakowoż najczęściej zno- 
wuż dostają się z powrotem do zakładu, 
przychwyceni na ulicznej żebraninie.

Niedobory za utrzymanie przytułku 
pokrywane są z funduszów miejskich przez 
magistrat. Za pozamiejscowych, koszty 
utrzymania ponoszą odnośne gminy, lub 
też takich internistów pod specjalnym do­
zorem odsyła się do miejsc stałego zamie­
szkania, przyczem koszty transportu po­
nosi dawna gmina.

Zarząd przytułku pomyślał i o reli­
gijnych potrzebach swych pensjonarzy 
i w tym celu odwiedzają zakład co pe­
wien czas, szczególniej w święta uroczy­
ste, duchowni wszystkich wyznań, odpra­
wiają nabożeństwa, miewają kazania, nau­
ki i t  p.

Zdarza się również, iż czasami do 
przytułku dostarczane są osoby względnie 
„zamożne". Przed niedawnym czaspm do­
starczono pewną kobietę, która miała przy 
sobie gotówką 182 mk. i 45 rh. Pienią­
dze takie przechowuje kancelarja przytuł­
ku, w celu zabezpieczenia właściciela od 
ewentualnej kradzieży, po uwolnieniu 
wszakże z przytułku, pieniądze są zwra­
cane, po potrąceniu zaledwie minimalnych 
kosztów utrzymania.

W pierwszym roku istnienia przytuł­
ku panowało w nim przepełnienie—umie­
szczonych było do 250 osób, dziś liczba 
ta znacznie się zmniejszyła i dochodzi zi­
mową porą do 170, letnią zaś do 120, co 
świadczy o zmniejszeniu się ulicznej że­
braniny w naszem mieście.

Poniższe zestawienie wskaże nam 
obrazowo frekwencję pensjonarzy w przy­
tułku:

1 stycznia 1916 roku znajdowało się 
chrześcijan: mężczyzn 26, kobiet 43, chłop­
ców 4, dziewczynek 3; żydów: mężczyzn 
8, kobiet 11, chłopców 6.

1 czerwca 1916 r.—chrześcijan: męż­
czyzn 52, kobiet 46, chłopców 3, dziew­
czynek 4; żydów: mężczyzn 30, kobiet 19, 
chłopców 1, dziewczynek 3.

1 stycznia 1917 r.—chrześcijan: męż­
czyzn 51, kobiet 46, chłopców 5, dziew­
czynek 6; żydów: mężczyzn 24, kobiet 24, 
chłopców 9, dziew czynek 3

1 czerw ca 1917 r.— chrześcijan: męż­
czyzn 39, kobiet 49, chłopców 7, dziew­
czynek 7; żydów: mężczyzn 18, kobiet 25, 
chłopców 4, dziewczynek 7.

1 styczuia 1918 n —chrześcijan: męż­
czyzn 33, kobiet 51, chłopców 3, dziew­
czynek 7; żydów: mężczyzn 14, kobiet 27, 
chłopców 11, dziewczynek 10.

Z powyższego okazuje się, iż zmniej­
szyła się liczba żebrzącycb mężczyzn, za­
równo chrześcijan jak i żydów, natomiast 
powiększyła się, i to znacznie, lkzba ko- 
biet-źehraczek, szczególniej wśród żydów.

Z przedstawionego obrazn działalno­
ści komitetu przeclwżehraczego za okres 
dwuletni, jasno wynika celowość jego 
istnienia, to też uznanie należy się tym 
kilkudziesięciu osobom, które pracując w 
różnych komisjach komitetu zwalczania 
nędzy i żebractwa w naszem mieście, po­
święcają sprawie tej czas i trudy.

S lc łn inla  ma pracowników miejskich
Oczekiwana przez większą część o- 

gółu pracowników miejskich stołownia 
otwartą zostanie w pierwszej połowie kwie­
tnia r. b.

Na stołownię wynajęto obszerny lo­
kal w śródmieściu, przy ul. Piotrkowskiej 

53, w domu Konstadta, całe pierwsze
piętro—front i oficynę.

Stołownia mogłaby być otwartą i wcze- 
gdyby nie to, że lokal zajęty jest 

jeszcze obecnie i opróżniony zostanie do­
piero w pierwszych dniach kwietnia, przy­
czem należy uskutecznić pewne nieznacz­
ne uzupełnienie i odświeżenie całego po­
mieszczenia. Bądź co bądź, otwarcie sto­
łowni nastąpi najpóźniej 15-go kwie­
tnia r. b.

Zarząd stołowni dla pracowników 
miejskich, z prezesem swym p. Drozdo­
wskim na czele, zajęty jest obecnie za­
kupem niezbędnych naszyć, mebli i t. p. 
utensyljów.

Wszystkim pracownikom miejskim 
zostały rozesłane odpowiednie deklaracja, 
w celu wypełnienia tych ostatnich dla 
unormowania ewentualnej ilości obiadów. 
Samo zapisanie się w poczet członków 
stołowni nie obowiązuje do- bezwarunko­
wego korzystania z takowej. Zapisujący 
się w poczet członków stołowni dla pra­
cowników zarządu m. Łodzi, wpłaca ty tu­
łem wpisowego przy podpisaniu deklara­
cji 1 mk., następnie zaś corocznie 4 mk.

składki w ratach kwartalnych, półrocz­
nych lub rocznych. Ze stołowni mają pra­
wo korzystać nie tylko sami pracownicy, 
lecz i ich najbliższa rodzina. Wpisowe 
i wniesione składki nie podlegają zwro­
towi.

Koszt przypuszczalny jednego obja- 
du na razie oblicza się 1 50 mk., przewi­
dywane jest jednakże obniżenie tej ceny 
nawet do 1 mk. Zależnera to będzie od 
ilości wydawanych objadów, których na 
razie przewiduje się do 1000 dziennie. 
Objady wydawane będą do domów i na 
miejscu w trzech serjach: od 12 do 1, od 
1 do 2 i od 2 do 3 popoł., a to w celu 
uniknięcia natłoku o jednej i tej samej 
porze. Ważną inowacią będzie, że można 
objady nabywać nietylko całkowicie lecz 
i na oddzielne porcje do wyboru. Bony na 
objady można będzie wykupywać naprzód 
nawet na dni kilka.

Prócz objadów, zarząd stołowni prze­
widuje również i wydawanie tanich kola­
cji, co jednakowoż usknteczuionem być 
może dopiero w przyszłości, jużpozupeł- 
nem uruchomieniu stołowni.

"Kronika łóBzka.
O z w o ln ie n ie  z p od atk ów .
Stowarzyszenie właścicieli nierucho­

mości złożyło magistratowi memorjał w 
sprawie podatków, nakładanych na wła­
ścicieli nieruchomości i obciążających ich.
W obszernym memorjale tym Stowarzy­
szenie motywuje swoje zasadnicze stano­
wisko względem każdego rodzaju podatku 
oddzielnie i uzasadnia ewentualne zwol­
nienie właścicieli nieruchomości od nie­
których podatków.

K o o p e r a ty w a  u rzęd n ik ó w  m ie j­
sk ich .

Kooperatywa urzędników miejskich 
przy ul. Przejazd Nś 6, zawdzięczając u- 
silnym staraniom nowego zarządu z pre­
zesem p. Drozdowskim na czele, stale się 
obecnie pomyślnie rozwija.

Kooperatywa posiada na składzie 
104 artykuły spożywcze i codziennej po­
trzeby, *na które został ustanowiony cen­
nik, wywieszony w lokalu składnicy. Ta- 
kiż cennik otrzymuje każdy członek przy 
zakupie produktów, co mu daje możność 
sprawdzania jednocześnje rachunku.

Produkty, nie objęte cennikiem, zo- 
stają z chwilą ich nabycia natychmiast 
dopisane na cennikach, wywieszonych w 
składnicy, przyczem i zamiany cen są 
bezzwłocznie na cenniku wymienione.

Sprzedaż odbywa się codziennie 
z wyjątkiem niedziel i świąt od godz.
8 do 12 i l 1/# do 4 po poł. w porządką 
alfabetycznym nazwisk.

Obecnie kooperatywa liczy przeszło 
6000 członków. Wkład członkowski w ko­
operatywie urzędników magistratu wynosi 
10 mk., które mogą być wpłacane nawet 
w ratach miesięcznych.

W niesiony został projekt, aby przyszła 
stołownia dla pracowników miejskich, 
wszelkie artykuły, których nie może o- 
trzymywać z wydziału zaprowiantowania 
miasta, brała z kooperatywy urzędników 
miejskich, co zwiększy znacznie obrót tej 
ostatniej, a tern samem wpłynie na obni­
żenie cen poszczególnych produktów.

U  o g ro d n ik ó w .
Wczoraj odbył się pokaz ogrodniczy, 

urządzony staraniem tutejszego Koła związ­
ku zawodowych ogrodników w ogrodzie 
przemysłowca łódzkiego p Grohmana przy 
ul. Emilji.

W pięknie i bardzo starannies ię utrzy­
manym ogrodzie p. G. znajduje ogródek 
francuski/ w którym ogrodnik miejscowy 
p. Kaczorowski licznie zebranym słucha­
czom wykładał wczoraj zasady cięcia i pro­
wadzenia drzew karłowych, tak zwany 
sposób francuski. Jest to metoda dość 
trudna i pracowita, lecz dająca za to 
świetne wyniki w owocowaniu P. Kaczo­
rowski w jasnym i zwięzłym wykładzie 
starał się możliwie dokładnie zapoznać 
słuchaczów z tym systemem prowadzenia 
ogrodu owocowego, co udało mu się, zaw­
dzięczając głównie pięknym okazom po­
siadanych stożków, paim i t p., w jakie 
ogród p. Grohmana obfituje.

Pokazy ogrodnicze łódzkiego K. Z. 
Z. O. wyrobiły sobie już zasłużoną popu­
larność i gromadzą coraz więcej słucha­
czów’ z pomiędzy miłośników ogrodni­
ctwa.

W a lk a  z n ie ć  lu j s tw e m .
Podczas obław w ciągu półrocza (od 

1 września 1917 r. do 1 marca 1918 r.) 
znaleziono ogółem 3000 brudasów, którzy 
zostali zaprowadzeni do zakładów kąpie­
lowych miejskich w celu odwszenia.

W celu skuteczniejszej walki z wsza-
wicą wydział zdrowotności publicznej po­

lecił wszystkim zakładom kąpielowym 
miejskim zapisywanie adresów dzieci 
szkolnych zawszonych z pośród przycho­
dzących do kąpieli.

Ma to na celu dokonanie odwszenia 
rodzin dzieci tych. Wydział bowiem wy­
chodził z tego założenia, że skoro dzie­
ci są brudne i zapuszczone, to należy 
przypuszczać, że i inni członkowię rodzi­
ny mają również robactwo. Rodzinom 
tych dzieci będą rozsyłane odpowiednie 
wezwania, zalecające w ciągu dni trzech 
udanie się bezpłatnie do kąpieli i od­
wszenia, na odcinku tego wezwania musi 
następnie znajdować się poświadczenie 
zakładu kąpielowego.

O dkażanie ga łg a n ó w .
W fabryce „Strem" w Chojnach pod 

Łodzią, urządzony jest zakład dezynfek­
cyjny, w którym odkażane są gałgany.
W ciągu ostatniego półrocza odkażono 
w tyra zakładzie przeszło 400,000 kilogr. 
gałganów przed wysłaniem ich z Łodzi.

W yzw olen ie*
Wczoraj, w sali Geyera przy ulicy 

Piotrkowskiej 203 odbyło się ogólne ze­
branie stowarzyszenia spożywczego „Wy­
zwolenie".

Zebranie zagaił prezes zarządu, ra­
dny miasta Kaczmarek, proponując na 
przewodniczącego sędziego Stypułkow- 
skiego. Asesorami byli: pp. Jurkiewicz. 
Dobrowolski, Iżykowski i Reichel. Se­
kretarzował Trzeszczak. Po przeczytaniu 
i przyjęciu protokułu z poprzedniego ze­
brania, przystąpiono do obrad nad spra­
wozdaniem z działalności stowarzyszenia, 
które przedstawia się w następujących 
danych:

Stowarzyszenie „Wyzwolenie" liczy­
ło w ubiegłym roku 944 członków, posia­
dało 3 sklepy i herbaciarnię. Kasa wy­
kazała na 1 stycznia 1917 roku mk. 8998, 
w ciągu roku wpłynęło mk. 415,578, wy­
datkowano mrk. 420,488, na 31 grudnia 
1917 r. pozostało gotowizną mk. 4087. 
Towarów w sklepach na 1 stycznia 1917 
było za 24,708 mk., w ciągu roku zaku­
piono za 411,190 marek, sprzedano za 
389,562 mk. i pozostało w remanencie za 
39,751 mk. Kapitał udziałowy na 1 sty­
cznia 1917 r. wynosił 21,190 mk., w ciągu 
roku przybyło 310 członków z kapitałem 
5394 mk., na 31 grudnia 1917 r. pozosta­
ło 944 członków z udziałami na sumę 
32,310 mk: x „

Ruchomości przedstawiają wartość 
5797 mk. Rezerwa kapitału 7,491 marek, 
zapasowy 1338 mk.

Herbaciarnia sprzedała w ciągu ro­
ku 75131 szkl. herbaty i 13103 porcji 
barszczu i kapuśniaku. Obrót jej wyniósł 
15,846 mk. Koszty handlowe wyniosły 
20,648 mk. Czysty zysk—3641 mk. Bu­
dżet na rok bież, pizewiaziano w sumie 
26,000 mk.

Wobec spóźnionej pory, rezultat wy­
borów członków zarządu i komisji rewi­
zyjnej podamy jutro.

Z k o o p era ty w y  zw iązk u  
„Ł ączność".

Wczoraj, w sali przy nl. Widzew­
skiej 203 odbyło się ogólne zebranie koo­
peratywy związku robotniczego „Łącz­
ność", pod przewodnictwem H. Cobla i z 
udziałem asesorów Jagiełły, Zyberta, Kar- 
tasińskiego i Borkowskiego, pióro trzy­
mał Zarzycki Po odczytaniu protokułu 
z poprzedniego zebrania, który przyjęto, 
przystąpiono do obrad nad sprawozda­
niem z działalności.

Sprawozdanie roczne wykazuje, iż 
stowarzyszenie liczy 309 członków, z udzia­
łem mk. 2670. Towarów sprzedano za 
109,150 mk ., zakupiono zaś za 105,234 rak 
w remanencie figurują towary na sumę 
5521 mk. Zysk brutto wyniósł 9437 mk., 
koszta haudlowe wyniosły 7997 mk., skąd 
zysk n e tto — 2979 mk Zyski podzielone 
w sposób następujący: dywidenda od~ wy­
branego towaru 3 proc. — mk. 1705, na 
kapitał zapasowy 10 proc. — 298 mk., 
procent od kapitału związku „Łączność 
6 proc.—91 mk , gratyfinacja dla zarządu 
i komisji rewizyjnej— 300 mk., na zwią­
zek „Łączność" — 200 mk., do rozporzą­
dzenia zarządu 322 mk. Resztę postano­
wiono przeznaczyć na drobe cele.

Wynik wyborów podamy w numerze 
jutrzejszym.

^ W y s ta w a  w io s e n n a " .
Po raz pierwszy nadarza się sposo­

bność poznania prac niemal wszystkich 
artystów łódzkich.

„Wystawa wiosenna" budzi żywe za­
interesowanie; bierze w niej udział 27 
artystów malarzy.

Jury, w skład którego wchodzą arty­
ści malarze: Franciszek Łubieński, Adolf 
Berman, Maurycy Trębacz, Henryk Le- 
winson, Jerzy Leman i Marek Szwarc, za­
kwalifikowało już na wystawę około 300 
eksponatów.

„Wystawa wiosenna" mieścić się bę 
dzio w nowym lokalu Stów, artystów
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S kłada jm y o fia ry  na szkoły Polskiej Macierzy Szkolnej 
na Podlasiu i Chełmszczyźnie.

zwolenników sztok pięknych, przy o1>t 
Piotrkowskiej 71 (front I piętro). D' 1 
rowaniem wystawy zajmuje się specjalnie 
do tego celu wybrana komisja.

B e n e f is  d y r . B ro n . Sam ica.—W y ­
s tę p  S t- G rngzcafyń«kiego .
Dziś w Sali Koncertowej odbędzie sie kon­

cert benefisowy d v r.' Bron;sława Szuka. Wzbu­
dził on duże zainteresowanie. Wieczór ten bę­
dzie uświetniony wystędem znakomitego tenora 
opery warszawskiej St. Gruszcryfiskiego, k tó ry  
z towarzyszeniem orkiestry zaśniewa miedzy in . 
arj© z oper: „Halka", „Eugenjusz Oniegin* i 
„Lohenprin*.

Na program orkiestrowy złożą się: Sym- 
fon ja patetyczna Czajkowskiego, oraz przepiękny 
poemat symfoniczny Smetany „Vlt3va“ .

Łódź muzykalna będzie miała dziś spo­
sobność przez iaknaiłiczniejsze przybycie na 
koncert benefisowy zadokumentować svmpatję 
swą i uznanie dla utalentowanego i niestrudzo­
nego dyrygenta Ł. O. S.

T eatr P o lsk i.
Jutro T<atr Polski występuie z sensacyjną 

premierę. Będzie nia sztuka w 9 obrazach o. t  
-Nędznicy*, przerobiona z nieśmiertelnego dzie­
ła Wiktora Hugo. Rzecz ta obfituje w ’  szereg 
wslrząsaiąevch scen, wyjętych z najpiękniejszych 
kart głośnej, a wszystkim chyba znanej, powie­
ści „Nędznicy" nigdy jeszcze nie bvll znani na 
scenach Królestwa, natomiast cieszyli się wiel­
bieni powodzeniem w Teatrze Ludowvm w Kra­
kowie. Przeszli też przez wszystkie sceny euro­
pejskie, długo trzymając się zawsze na afiszu, 
główne postacie odtworzą pp.’ Frączkowski 
(Valiean), Nowakowski (proboszcz M vrłel), So­
kolska (Fantinal, Pilarski (Javert), Wierzeiska 
(Thenardierora) Woskowski (Champathiea) i in 
Sztukę reżyseruje p. Frączkowski.

W środę, dnia 97 b. m., u każę się po ra t 
ostatni w tym sezonie po cenach najniższych 
wyborna komedja z węgierskiego p. t. „Starzy 
i m łodzi",

R E P E R T U A R .

W t o r e k ,  dn. 26 marca o godz. 7 i pół 
.sremjera .Nedzn:cy“ , dramat w 9 obrazach, we­
dług powieści Wiktora Hugo.

Ś r o d a ,  dn. 27 marca o gods. 7 i pół w. 
ao cenach najniższych „Starzy i młodzi" ko ­
medja w 3 aktach Al. Hajo.

„MłraźP*.
Ce w ar ta z reędu „premjera" „Mirańu" nie 

odznaczała się zbvtniem bogactwem programu, 
a co najmniej były! odpowiednie dla scenki tej 
„pokazy" p. Łoskota, jako* imitatora drobiu, ka­
tarynki rtp. Pan (Jrstein również mógłby się po­
starać o jakieś nowe koncepty, gdyż obecne je­
go połączenia telefoniczne zalatują już myszką. 
Program pozatem obejmował jeszcze deklamacje 
pp. Prteździeckiej i Orwidowei, które przeszły 
bez wrażeniajpiosenki Madziarówny i Hanusza, 
balet, oraz nudny monolog Michałowskiego. 
Conferencierkę prowadziła p. Burska.

Od futra program w „M irażu” zmienianv 
będzie codziennie. Dziś zatem W teatrze „Scala" 
idzie nowa premjera, której powtórzenie nie na­
stąpi.

K radzież w w ydzia le szkoln ictw a.
W nocy z piątku na sobotę dokonano kra­

dzieży w lokalu wydziału szkolnictwa, mieszczą­
cego się na drugiem piętrze w oficvnie poprzecz­
nej gmachu byłego gimnazjum żeńskiego przy 
ulicy Średniej 14. Złodzieje prawdopodobnie do­
stali się do lokalu przez tylne wejście (pocze­
kalnia), ponieważ zamek u drzwi wejściowych 
okazał się zepsutym, opuścili zaś lokal przez 
wyjście frontowe, którego: drzwi zamykają się 
na zatrzask.

Stwierdzono, te  złoczyńcy skradli nastę­
pujące przednroty: kasetkę ogniotruałą, w któ- 
rei przechowywane bvły dokumenty, mające war­
tość tylko dla wydziału szkolnictwa (w kasetce 
tej pieniędzy nie było), posatem 5 kawałków 
sukna zielonego ze stołów w sali posiedzeń i 
biura wydziału, kilkanaście łyżeczek platerowa­
nych, oraz szereg drobiazgów.

Następnego dnia rano kasetkę tę podrzu­
cono pod drzwiami biura inspektora szkolnego, 
o piętro niżej.

O f i a r y
itożone w „Godzinie Polski'

na azlcofy w  C h etm szczy zn fo  
i na P od lasiu .

Zarząd i wydział neząstków łódzkie­
go Komitetu Rozdziała Chleba i Mąki zło­
żył mk. 142 fen. 50, a mianowicie:

i .  Lipiński mk. 20, Z. Lnbieńaki mk. 
10, B. Koapski mk. 5, Maeióski mk. 5, 
Kndlicki mk. 5, J . Monfcag mk. 3, dr. 
Griinberg mk. 5, A. Lenkówna mk. 1, J. 
Krancówna rok. 1, i .  Barczewski rak. 2, 
Graff mk. 1, Gastman mk. 2, Z, Robakie- 
wicz mk. 5, Stolraasaek mk. 2, I. Han- 
tschel mk. 1, Z. Jelińska mk. 1, Barach 
rak. 5, MichaiówDa rak. 1, Waczyńska mk. 
1, Wolaka mk. 1, Sopliuska mk. 1, Szy­
mańska mk. I, Orłowska mk. 1 fen. 80, 
Dcnówna rak. 1 fen. 50, J. Herman rok. 1, 
Mrowcówna mk. 2, J. C iesialika mk. 3, 
B. Danecki mk. 1, Rozmyałowiczówna mk. 
1, Bark len. 50, N. Rozental mk. 1, Kró­
likowski mk. 1, Podolska rok. 3, Mało- 
wiejski mk. 1, J. Sznajder mk. 1, Skawro- 
njek rak. 1, J. Greyber mk. 1, Z. R. fen. 50, 
Kwiatkowski feD. 50, Drabarek rak. 1, 
Łąpińaki mk. 1, Kossariski mk. 3, Zajdler 
rak. 1, Ławuicki mk. 1, L. Ssestakowski 
mk. 1, K ierska mk. 1, Finkielsztejn rak 1, 
A. Przyborowski rak. 1, Stępozyńaki mk.

2, Bałłab&nówna rak. 1, Wysocki mk. 1, 
Boleehowiezowa mk. 1, Jarkiewiez fen. 50, 
Snarski mk. 1, Plackowski mk. 1, TL Za ar 
mk. l, N. N. rak. 1, N. N. mk. 1, Kroto- 
wski mk. 3, Folkman mk. 1. Hirszberg 
m k. 2 fen. 50, Szejnwald rak. 2, N.N. mk.
1, Nowaczyk fen 50, W. Przyborowski 
mk. 1, J. Kasaładzki mk. 1 fe n . 50, Dar­
niach mk. 1, Kapella mk. 1 fen. 50, Ber- 
liner rok. 1, Cz. Jaknbowski mk. 1, Zyg. 
Markowski mk. I, St. Wojciechowski mk.
2, J. Miller mk. 2, Cywiński mk. 1, J e ­
żewski mk. 1, E. Maeióski rak. l  fen. 60,

Mk. 100 zamiast upominku dla prof. 
Melcera składają uczenice Liceum Muzy­
cznego Heleny Kijeńskiej.

Miast upominku w dniu imienin p. 
Józefa Rz. składają po mk. 10 — kole­
dzy: M. M.. W . S., S. S., J. O. i Leoń, 
razem 50 mk.

Uczniowie i uczenice szkoły 2-kla- 
sowej w Tuszynie, zebrane na czytance, 
urządzonej staraniem kierown. szkoły p. 
Wasika, mk. 47.

Z okazji urodzin Lutki Rundsztaj- 
nówny—A. B. mk. 3.

Dzieci z miejskiej polskiej szkoły 
początkowej Nfc 43—mk. l i  fen. 02.

F. S, mk. 10, Jan Makowski mk. 20.

Uczenice II oddziału polskiej żeń­
skiej szkoły miejskie .M 45, a mianowi­
cie: fenipów: Adamczykówna 20, Biedrzy­
cka 20, Falkowska 20, Gutmanówna 30, 
Kazwecka 20, Kaczmarkówna 30, Kula- 
kówna 20, Kołodziejska 10, Kowalczyków- 
na 20, Kozłowska 20, Knrzawianka 20, 
Kubiarczykówna 20, Milczarkówna 20, 
Mędrzycka 20, Muszyńska Z. 20, Marei- 
njaicówna 25, Muszyńska J. 35, Michalska 
40, Miehałkiewiezówna 33, Małecka 25, 
Nebelcka 75, Pikalanka 100, Plewczyńska 
80, Olejniczakówna 150, Rudzianka 20, 
Steinbrinżanka 75, Szymańska S. 40, Szy­
mańska G. 80, Sączkowała 35, W ińska 22, 
Wilczyńska A. 45, Wilczyńska W. 50. 
Razem marek 12 fen. 40.

Im.
przy Stów. prac, handl. (Al. Kościuszki 21).

Zamiast kwiatów z okazji zaślubia p. Fran- 
ejarki Wiślickiej z p. Maurycym Cederbiumem, 
Adolfowie Urbuchowie 5 mk.

Model* <tafoe4t«ł“ .
Dla uczczenia pamięci szlachetnego czło­

wieka Adolfa Gołdberga, Maurvcostwo Martofei 
10 mk., Natan Wiślicki 15 mk.

Zamiast kw;atów na grób przedwcześnie 
zgasłej zacnej i szlachetnej kobiety Ewy z Lo* 
thów Frenkenbergowej, ofiarują jakóbowie Li­
brach 10 mk.

N a  kas* wdów i  sierot 
(przy Stów. wzaj. pom. prac, handl. m. Łodzi).

Zamiast kwiatów na grób prz^dweseśnie 
zgasłej zacnej i szlachetnej kobiety Ewy r, L/>- 
thów Frenkenbergowej, ofiarują jakóbowie Li 
brach 10 mk.

N a  trepki d la  biednych dziad  
Żyd. szkoły m. Nr. 30.

Z okazji zaślubin p. Reni K ryg ie rów ^ 
z p. Abramem Naganem, personel nauczycielski 
szkoły żyd. m. Nr. 30 składa 25 mk.

N a  To«r. „P o m o c "  (Dzielna 7).
Z okazji srebrnego wesela Maurycostwe 

Likierman, Józefowie Likierman 5 mk.

N a D om  sierot.
Z okazji 25 rocznicy ślubu szefa p Ł  

Markusa, personel apteki składa 10 mk.

D la  najbiedniejszych.
Z okazji srebrnego wesela pp. Abeshaita^ 

dzieci składają 10 mk.
F. $. 5 mk.
D la  internowanych legionistów.
Jan Makowski 20 mk.

D la  głodnych.
Zamiast kwiatów i na pomyślność wyzdro­

wienia p. W. S. składają J. Garuszyńscy 3 mk.

Karol Srreter—honorarium, otrzymane z* 
występ w salonie prywatnym (100 mk.> ofiaruje 
na auięta wielkanocne dla biednych chrześcijan 
i żydów po 50 mk.

Dla uczczenia pamięci drogiego męża b. F 
Maurycego Kapłana w I-szą rocznicą śmiereit 

' Na .Uzdrowisko* 25 mk. .
Na ochronę kobiet (Andrzaia 16) *5 mk.
Na dom se ro t (Północna SR) 25 mk.
Na dzieci rezerwistek 25 mk
Na kuchnie przy Towarzystwie dobreczyw

mści przy ul. Zachodniej Nr. 20 mk. 25. 
Na „Talmud Torę* im:ema Majzla 3© 
Na kolon je letnie 25 mk.
Do dyspozycji p. Szikierówej 16 mk. 
Do dyspozycji p. Lipstein 10 mk.

mk.

Redaktor edpow.: Aleksander Bieliński.

»rnk i naklads Wydawnictwo polakU 
A. Napieralakl t C. ZawUowskl.

S a la  t e a tr u

.Scala
Przedostatn i gościnny występ teatru „ M I R A Ż ” W arszaw y

Dziś w poniedziałek J e d n o  ' W i e l k i e  P r z e d s t a w i e n i e  złożone z zupełnie nowych utw orów  
z udziałem: Surshkj, }VIadziar<$wny, Orwldówny, Jahezdwny, SzymaóaWłj t śwlerezyóeWej -raz pp Panuaza, Łoehota, 

JHiebałowsbitgo, Orateina t Blancarda. . . . .  .
Początek o godz. 8 i pół. Kasę czynna od 11—t  i ód 5 znacz. I8°' 1

C u k ie r n ia  S z w a j c a r s k a

T .  S z a n ia w s k ie g o
róg  F io fp ko w sk ie j i Nrowrot

Prwyjmaje asamówienis u* mazurki, torty  marcepa- 
:: nowe, makaroniki.

Poleca: cukry, czekoladki, b tk a ije  cukiernicze. 
Wyroby własne, oraz renomowanych firm warazawskich.

L ic y t a c j a  p r z y m u s o w a .
OCk wtóreb, dnU a4 b. m. odbądtie •(< llcytacfa puMUzn©

**  F r  s®dc. 3,is, CUwroa 70, 7», 87, Zg fm h a 8*» hredtea, w -  

<j*r, *<eząc* lampa, atótj
„  8»45z HUhaawdrowata 57, p iw na 71 itg ar, bfurho;
„  9,15, Konstantynowska szosa «*, podrseezna 28-

ta : 9 azafy, lustro, aofa, •<60
M 9,45, L.śna 54, Rzgowska 94  azafa, h*P* f lu a c ,  
., 10, Zahątna 801 szafa, lustro;
„  10,30, Radwańska 9, Cdólczańska 109: kredsna, 2

lustra, sofa, 8 krsestł polfturowanyeb, biur­
ko, azsfa do ubrań, otomana, stolik nosnyi

„  11, dóKzańska 260, Piotrkowska »7S» h*<-
d«na, blurho, » aofy;

M 11,ae, Ololborsha 15J17, as; kapa pluszowa, waga;
,» m»45» leruaalfmsha 8, «H4ztwska »5<i8; lustro,

szafa, zsgar;
H »2,3o, Otyldy 291 zegar; 1859—1

B iuro W yk onaw oze,
przy Cft8.-N>em. Prezydjnm Pelieji.

BnU ;  słoneczny w parku z w 
rOKu] meblowamam lub bez, 
z <atem. elektrycznością i wy^ 
godami dla kobiety. Nawrot M , 
m. ?4, od B godz. 1803—M

fudar ł  Pr«*t « rutynowany na*
lU uJ t.l uczyciel, oostukujckon- 
jFcji. Łaskawe ofert? do admln. 
jodż łny* pod „X .

Uczciwy, sprzątania i posyłek 
poszukiwany od zazat- Wiado­
mość u p. Mazura, Południowa Ł

18 "4 ? k
„  zakres^'

____i  średnich. Specfc
,versacia niemiecka i francu- 
Skwerowa 1, part. pr. ofic, 
ejście. 8—5 p. s 18 3 3 1

ielam

Slenotypistke paiską
m ający również język niemiecki poszukuje

Magistrat m. Ozorkowa.
Oferty z podaniem wymagań przesyłać do 

wspomnianego M agistratu. - 1810—3

Żary bek-S rebrne karp ie
i żywe ryby po przystępnej cenie do oprzodanlo 

w  D om inium  „D łutów " 17W i

SKŁAD NASION
^o p a trzo n y  w wielki dobór świeżych gwarantów, nasion 

oraz wielki dobór drzewek owocowych i parkowych.

L. Kołaczkow ski
P.OTRa OWSKA 83. 902—12—2

|  OgłoszEiiia M n t .
P h W flF  posług potrsebny.
u iifu jJ.oC  piotrkowska M  85, u 
dentvstv. 1825—2-1
łfiin n io * farderobę. tatra, dywa-RUpUję. Sv antyki. Wsaelk.e 
kw itv lombardowe, także p pra­
wem odkupienia. Piotrkowska «9, 
m. 32, ro a rr. ofic. I l i  nięt'0.

A lAfA HiU! Mebli
okazyjnyeh, stołowe, sypialne, 
salony, biurka, biblioteki, ssafy, 
otomany, łóżka metalowe, krze­
sła gięte. Wobec zastoju, aprse- 
daję po xensch własnych i niżej 
Magazyn Mebli Władysława Ro- 
miszowskiego. Łódź, Piotrkow­
ska 110, 1 piętro, front W nie­
dzielą i św ę a magazyn r twarty 
od t - 6  w cer.. 1459- r - ’

łiauczjcia ki,
wawesynie, bony-pielegniarki, o- 
ch ron iam ; wykwalifikowanych 
rządców-agronom ów, gospody, 
me poleca P erwszorzędne B uro 
Pedago demo — rekomendaerjne. 
tó d f,  P-otrknwska 109. 1419 — ’
Pnfr7 h w 04 °ś ro jn '<1 Uli 4̂ 11. J warzywnik, starsi:v 
kaualer, który doglądałby i go­
spodarstwa. Oferty pod „U. £>.* 
0 adm n. „Godziny* P47 3 t

flh lCTflrka u r z y m a ł a  przy,- KallSZol Ra muje. Ł ó iź , P iotr­
kowska 223 m 25. 1701- u  -1
r h ln n  BP d0 P ° ^ UZ P °‘Uebny.
tllifljj Ob Długa 81, szkoła.

1 '2 6 -2 -1
P n im h r . l ł  Nużący uo uo tora
r u i n t u i l j  s dooremi świadec 
twarm. Wiadomość: Zielona 8, I 
piętro, front. 179 - 3 -1

Kl f lr la n *  n ^o w y . siół, Krzesłu,
M OUBita otomana, łozko, szaf­
k i nocne, umywalnie, szafę 1 ró ż ­
ne drobin< 1 sorzedam wyjeżdża­
jąc. Główna w—14. iM 7 —3-1

Skl 7Ś9PP obrazy, »ra*, ty : n- 
u M a jj lb o , der .jedrogo sprze­
dam- Długa 19. m. 4. 1834—•

t r u  ula a.r.a ioro* lo to ira -
Łl»8 fjcznych 100 szt kar- 
u gabinet. 8 mk. 1<*> szŁ wy- 
8 mk. Wschodnia 45 m. 16, o * 
!o 4-ti po p o t 1794—2̂ 1

kowMtlfgo,

legitymicia cnieo >wa
na! mię Berysza P iotr- 
na 8 ,osób. 1858—1

cudowanie też do rezbiór- 
jest do sprnedania. Zubardś, 
Malinowa nr. U . bliższe azcza- 
y: Szosa Pabjanicka nr. e8.

17’ 4 —8-1

Zagiń 1- icgilyroaeid cn ie p o **
na imię B ronili Stry­

kow i < tai. na 7 osób.

nęia

in « l paszport n emieC'*s, wy-
dany w Łodzi, na imię 

v Pływockiej. igSO—1

.1 paszport niem eck?. 
1’ dany w Zgierzu.

ni*ława Turcavńs< cg
kn ia  z Kucuitią uma?U*a- 
Kuju ne, r. wygodami 1 o- 
en, gszowem do wynajęcia, 
lykta 41, u właśc cieb domu.
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